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Czy zdarzyło ci się, że przyjaciel odwrócił się od ciebie? Zmienił się nie do poznania, w kogoś zupełnie innego? Nie mówię o chłopaku z pierwszej klasy, który rośnie, robi się niezgrabny, brzydki i pryszczaty, ani o koleżance z wakacji, która odwiedza cię w czasie przerwy świątecznej i okazuje się, że nie macie sobie nic do powiedzenia, ani nawet o dziewczynie z twojej paczki, która nagle przeobraża się w harcerkę z ostrym fiołem na punkcie zdrowej żywności. Nie. Mówię o bratniej duszy. O dziewczynie, którą znasz lepiej niż siebie samą. Któregoś dnia patrzysz na nią i widzisz kogoś zupełnie innego.
No cóż, zdarza się. Zdarzyło się w Rosewood.
Dla Ali
„Rzecz szukaną możesz odnaleźć;
zaniedbanej nie przechwycisz nigdy”.
Sofokles, tłum. K. Morawski
NIE ROZSTAWAJ SIĘ Z PRZYJACIÓŁMI...
Czy zdarzyło ci się, że przyjaciel odwrócił się od ciebie? Zmienił się nie do poznania, w kogoś zupełnie innego? Nie mówię o chłopaku z pierwszej klasy, który rośnie, robi się niezgrabny, brzydki i pryszczaty, ani o koleżance z wakacji, która odwiedza cię w czasie przerwy świątecznej i okazuje się, że nie macie sobie nic do powiedzenia, ani nawet o dziewczynie z twojej paczki, która nagle przeobraża się w harcerkę z ostrym fiołem na punkcie zdrowej żywności. Nie. Mówię o bratniej duszy. O dziewczynie, którą znasz lepiej niż siebie samą. Któregoś dnia patrzysz na nią i widzisz kogoś zupełnie innego.
No cóż, zdarza się. Zdarzyło się w Rosewood.
* * *
– Uważaj, Aria. Jeszcze ci zostanie ten wyraz twarzy!
Spencer Hastings odpakowała pomarańczowego lizaka i włożyła go do ust. Mówiła do swojej najlepszej przyjaciółki Arii Montgomery, która zezując i wykrzywiając twarz jak pijany pirat, próbowała nastawić zoom w swoim aparacie.
– Jakbym słyszała własną matkę – zaśmiała się Emily Fields, poprawiając T-shirt z narysowanym małym kotkiem w okularach do pływania i podpisem: KOCIAK BŁYSKAWICZNY! WYSTARCZY DODAĆ WODĘ! Przyjaciółki zabraniały Emily nosić T-shirty z żenującymi napisami.
– Wieśniara błyskawiczna! Wystarczy dodać: frajerka! – zażartowała Alison DiLaurentis, kiedy Emily weszła.
– Twoja mama też tak mówi? – zapytała Hanna Marin, wyrzucając zabarwiony na zielono patyczek po lizaku. Zawsze jadła bardzo szybko. – „Jeszcze ci zostanie ten wyraz twarzy!” – wykrzywiła się.
Alison zmierzyła Hannę wzrokiem od stóp do głów i wybuchnęła rżącym śmiechem.
– Mama powinna cię ostrzec, że ten gruby tyłek już ci taki zostanie.
Hannie zrzedła mina. Obciągnęła pożyczony od Ali T-shirt w biało-różowe pasy, który wciąż podsuwał się w górę i odsłaniał biały pasek jej brzucha. Alison dotknęła łydki Hanny końcem stopy.
– Tylko żartowałam.
Był piątkowy majowy wieczór pod koniec siódmej klasy. Najlepsze przyjaciółki: Alison, Hanna, Spencer, Aria i Emily, rozsiadły się na pluszowych kanapach w salonie w domu Spencer. Na stoliku do kawy postawiły pudełko z lizakami, wielką butelkę dietetycznej coli o smaku waniliowym i swoje telefony komórkowe. Miesiąc wcześniej Ali przyszła do szkoły z nowym telefonem z klapką LG i jeszcze tego samego dnia wszystkie pozostałe pognały do sklepu, żeby kupić identyczne. Każda zaopatrzyła się też w różowe skórzane etui, takie samo, jakie miała Ali. Z wyjątkiem Arii, która sama sobie zrobiła etui z różowej włóczki.
Aria ustawiała ostrość, manipulując pokrętłami aparatu.
– Nic mi nie zostanie na twarzy. Muszę się skupić, żeby ustawić to ujęcie. To dla potomności. Jak już będziemy sławne.
– Jak wiadomo, ja na pewno będę – Alison wypięła pierś i odchyliła głowę, ukazując swoją łabędzią szyję.
– A niby z jakiego powodu? – rzuciła wyzywająco Spencer. Chyba jednak nie chciała, by zabrzmiało to aż tak wrednie.
– Będę prowadziła własny program w telewizji. I będę inteligentniejszą i ładniejszą wersją Paris Hilton.
Spencer parsknęła z pogardą. Emily zaś wydęła usta i zamyśliła się, a Hanna pokiwała głową, jakby wierzyła w każde słowo Ali. To była cała Ali. Nie miała zamiaru zagrzać miejsca w Rosewood w stanie Pensylwania. Oczywiście Rosewood wedle zwykłych standardów było dość eleganckim miejscem – wszyscy mieszkańcy wyglądali jak modele, którzy zeszli ze stron katalogu mody, przyjaciółki wiedziały jednak, że Ali była pisana dużo bardziej świetlana przyszłość.
Półtora roku temu jej przyjaźń wywindowała wszystkie cztery dziewczyny na szczyt drabiny społecznej. U boku Ali stały się najpopularniejszymi dziewczynami w Rosewood Day, prywatnej szkole, do której chodziły. Teraz dysponowały już ogromną władzą – orzekały, co jest fajne, a co nie, urządzały najlepsze imprezy, zajmowały najlepsze miejsca w czytelni i zawsze wygrywały we wszystkich wyborach na ważne szkolne stanowiska. To znaczy, to ostatnie dotyczyło tylko Spencer. Na drodze ich życia pojawiło się wprawdzie kilka wybojów – na przykład, kiedy przypadkiem oślepiły Jennę Cavanaugh, o czym usilnie próbowały nie myśleć – ale ogólnie rzecz biorąc, ich życie zmieniło się z przyzwoitego w perfekcyjne.
– A może nagramy talk-show? – zaproponowała Aria. Wśród przyjaciółek uchodziła za utalentowaną twórczynię filmów, bo w przyszłości chciała zostać następczynią Jeana-Luca Godarda, który był awangardowym francuskim reżyserem. – Ali, ty jesteś sławna. Spencer przeprowadzi z tobą wywiad.
– Ja mogę grać charakteryzatorkę – zgłosiła się Hanna i natychmiast sięgnęła do plecaka po winylową kosmetyczkę w grochy.
– Ja się zajmę fryzurą – Emily założyła rudawe blond włosy za uszy i podeszła do Ali. – Masz cudowne włosy, chérie – powiedziała do Ali z fatalnym francuskim akcentem.
Ali wyjęła z ust lizaka.
– Czy chérie znaczy „moja dziewczyna”?
Emily zbladła, ale pozostałe dziewczyny zaśmiały się.
– Nie, „moja dziewczyna” to petite amie.
Ostatnimi czasy Emily źle znosiła drwiny Ali, choć nigdy wcześniej nie wyprowadzały jej z równowagi.
– Dobra – powiedziała Aria, ustawiając aparat w odpowiedniej pozycji. – Gotowe?
Spencer rzuciła się na kanapę i włożyła na głowę diadem z kryształów górskich, który kupiła na przyjęcie sylwestrowe. Przez cały wieczór chodziła w koronie.
– Zdejmij to natychmiast – warknęła Ali.
– Niby czemu? – Spencer poprawiła diadem na głowie.
– Temu. Choćby dlatego, że to ja jestem księżniczką.
– A niby czemu to zawsze ty masz być księżniczką? – wymamrotała Spencer pod nosem.
Wszystkie dziewczyny przeszył nagły dreszcz. Ostatnio Spencer i Ali nie potrafiły się dogadać i nikt nie wiedział dlaczego.
Telefon komórkowy Ali zapiszczał. Sięgnęła po niego, otworzyła klapkę i przechyliła telefon tak, by nikt inny nie widział ekranu.
– Słodko – powiedziała, a potem szybko wystukała na klawiaturze odpowiedź.
– Do kogo piszesz? – Głos Emily brzmiał tak, jakby miała za chwilę zemdleć.
– Przykro mi, ale nie mogę powiedzieć – Ali nawet nie podniosła wzroku.
– Nie możesz powiedzieć? – W głosie Spencer słychać było wyraźną irytację. – Co to ma znaczyć?
Ali spojrzała na nią.
– Wybacz, księżniczko. Nie musisz wiedzieć wszystkiego. – Ali zamknęła klapkę telefonu i położyła go na skórzanej kanapie. – Jeszcze nie nagrywaj, Aria. Muszę iść do łazienki.
Wyszła z salonu do łazienki na parterze, po drodze wyrzucając lizaka do kosza.
Kiedy tylko usłyszały, jak zamykają się drzwi do łazienki, Spencer odezwała się pierwsza.
– Nie macie czasem ochoty jej zabić?
Wszystkie nagle zamarły. Nigdy nie obgadywały Ali. Uważały to za takie samo bluźnierstwo jak spalenie sztandaru szkolnego na terenie liceum albo stwierdzenie, że Johnny Depp tak naprawdę nie jest przystojny, tylko stary i zramolały.
Oczywiście w głębi duszy każda z nich czuła coś innego. Tej wiosny ich relacje z Ali trochę się rozluźniły. Zaprzyjaźniła się z koleżankami z drużyny hokeja na trawie i nigdy nie zapraszała Arii, Emily, Spencer ani Hanny, żeby przyłączyły się do nich w czasie lunchu czy poszły razem na zakupy.
Poza tym Ali zaczęła przed nimi coś ukrywać. Dostawała jakieś tajemnicze SMS-y, odbierała tajemnicze telefony i tajemniczo chichotała pod nosem, kiedy nie chciała zdradzić swojej tajemnicy. Czasem jej nick pojawiał się na czacie, ale kiedy próbowały ją zagadywać, nie odpowiadała. Obnażyły przed nią swoje dusze – wyjawiły jej sekrety, o których nikomu wcześniej nie powiedziały, bo nie chciały, by ktokolwiek się o nich dowiedział – i oczekiwały, że ona również niczego nie będzie przed nimi ukrywać. Przecież sama kazała im przysiąc rok wcześniej, po tym okropnym wypadku Jenny, że niczego przed sobą nie zatają i do końca życia będą sobie mówić wszystko, absolutnie wszystko.
Wolały nawet nie myśleć, jak ich przyjaźń ucierpi na tym w ósmej klasie, jeśli nic się nie zmieni. Ale przecież nie oznaczało to, że znienawidziły Ali.
Aria owinęła kosmyk długich ciemnych włosów wokół palca i zaśmiała się nerwowo.
– Mogłabym ją zabić za to, że jest taka śliczna.
Włączyła aparat.
– I nosi rozmiar trzydzieści cztery.
– Nie to miałam na myśli – Spencer rzuciła okiem na telefon Ali wciśnięty między poduszki na kanapie. – Chcecie przeczytać jej SMS-a?
– Ja tak – wyszeptała Hanna.
Emily wstała z oparcia kanapy.
– Nie wiem...
Zaczęła odsuwać się od telefonu Ali, jakby sama jego bliskość czyniła ją winną. Spencer wzięła telefon Ali. Patrzyła na niego z zaciekawieniem.
– Dajcie spokój. Nie chcecie się dowiedzieć, kto do niej napisał?
– Pewnie Katy – wyszeptała Emily. Katy była jedną z koleżanek Ali z drużyny hokeja. – Odłóż go, Spencer.
Aria zdjęła aparat ze statywu i podeszła do Spencer.
– Zróbmy to.
Stanęły wokół Spencer, która otworzyła klapkę i włączyła telefon.
– Zablokowany.
– Nie znacie hasła? – zapytała Aria, wciąż filmując.
– Spróbuj jej datę urodzenia – wyszeptała Hanna. Wyrwała Spencer telefon z dłoni i wystukała cyfry. Telefon się nie włączył. – I co teraz?
– Co robicie? – za nimi rozległ się głos Ali.
Spencer rzuciła telefon z powrotem na kanapę. Hanna zrobiła krok do tyłu tak gwałtownie, że uderzyła łydką w krawędź stolika. Ali weszła do salonu i zmarszczyła brwi.
– Czytałyście moje SMS-y?
– Oczywiście, że nie! – krzyknęła Hanna.
– Chciałyśmy – przyznała się Emily, usiadła na kanapie, a potem nagle wstała.
Aria posłała jej mordercze spojrzenie, a potem zasłoniła twarz aparatem.
Jednak Ali zdawała się zupełnie nieporuszona. Nagle do kuchni weszła starsza siostra Spencer Melissa, która chodziła do czwartej klasy liceum. W ręce niosła torbę z logo Otto, restauracji z sąsiedztwa. Za nią pojawił się jej cudowny chłopak Ian. Ali wyprostowała się. Spencer wygładziła swoje blond włosy o popielatym odcieniu i poprawiła diadem. Ian wszedł do salonu.
– Cześć, dziewczyny.
– Cześć – powiedziała głośno Spencer. – Jak się masz, Ian?
– W porządku – Ian posłał Spencer szeroki uśmiech. – Piękna korona.
– Dzięki! – Spencer zatrzepotała swoimi czarnymi jak węgiel rzęsami.
Ali przewróciła oczami.
– Opanuj się – mruknęła pod nosem.
Trudno było nie zakochać się w Ianie. Miał kręcone blond włosy, śnieżnobiały uśmiech i hipnotyzujące niebieskie oczy. Żadna z dziewczyn nie mogła zapomnieć tej chwili w czasie ostatniego meczu piłki nożnej, kiedy Ian na oczach wszystkich zmienił koszulkę i przez pięć przepięknych sekund pozwolił im cieszyć się widokiem swojej klatki piersiowej. Powszechnie uważano, że ten cudowny chłopak marnował się przy Melissie, pruderyjnej nudziarze, która już teraz zachowywała się jak własna matka.
Ian przysiadł na kanapie, tuż obok Ali.
– Co porabiacie?
– Och, nic specjalnego – powiedziała Aria, znowu ustawiając ostrość w aparacie. – Kręcimy film.
– Film? – Ian był wyraźnie rozbawiony. – Mogę w nim zagrać.
– Jasne – rzuciła Spencer. Usiadła obok niego, po drugiej stronie.
Ian uśmiechnął się od ucha do ucha i spojrzał w obiektyw.
– Co mam mówić?
– To talk-show – wyjaśniła Spencer. Rzuciła okiem na Ali, czekając na reakcję, ale nie umiała niczego wyczytać z jej twarzy. – Ja jestem gospodynią. Razem z Ali jesteście moimi gośćmi. Najpierw porozmawiam z tobą.
Ali parsknęła sarkastycznie, a policzki Spencer stały się tak różowe, jak jej koszulka polo od Ralpha Laurena.
Ian udawał, że niczego nie zauważył.
– Dobra, zaczynaj – powiedział.
Spencer usiadła wyprostowana na kanapie, zakładając nogę na nogę jak gospodyni talk-show. Wzięła różowy mikrofon z maszyny do karaoke Hanny.
– Witamy w programie Spencer Hastings. Na początek chciałam zapytać...
– Zapytaj go, którego nauczyciela lubi najbardziej – zawołała Aria.
Ali nagle poweselała. W jej błękitnych oczach pojawił się błysk.
– To doskonałe pytanie, Aria. Zapytaj go, czy chciałby się całować z którąś nauczycielką. Na pustym parkingu.
Aria otworzyła usta. Hanna i Emily, stojące nieco z boku, obok kredensu, spojrzały na siebie zdezorientowane.
– Wszyscy moi nauczyciele to psy – powiedział powoli Ian, nie zwracając uwagi na toczącą się wymianę zdań.
– Ian, możesz mi pomóc? – Melissa hałasowała w kuchni.
– Już idę! – zawołał Ian.
– Ian – Melissa była wyraźnie zirytowana.
– Kolejne pytanie. – Spencer odrzuciła włosy za ramię. Niezwykle cieszyło ją to, że Ian poświęca więcej uwagi jej niż jej siostrze. – Jaki prezent chciałbyś dostać z okazji zdania matury?
– Ian – wycedziła Melissa przez zęby, a Spencer dostrzegła z daleka wyraz jej twarzy. Światło z lodówki rzucało na nią złowrogi blask. – Musisz. Mi. Pomóc.
– To łatwe pytanie – odpowiedział Ian, zupełnie ignorując Melissę. – Chciałbym dostać lekcję base jumpingu.
– Base jumpingu!? – zawołała Aria. – Co to takiego?
– Skoki na paralotni z wysokich budynków – wyjaśnił Ian.
Kiedy Ian opowiadał o Hunterze Queenanie, swoim przyjacielu, który skakał na paralotni z budynków, dziewczyny słuchały urzeczone. Aria zrobiła zbliżenie na szczękę Iana, która wydawała się wykuta w kamieniu. Jej oczy zatrzymały się na chwilę na Ali. Siedziała obok Iana z nieobecnym wzrokiem. Nudziła się? Pewnie miała lepsze rzeczy do roboty. Ten SMS dotyczył z pewnością jej planów ze starszymi, fajniejszymi koleżankami.
Aria rzuciła okiem na telefon Ali, który leżał na poduszce tuż obok niej. Co przed nimi ukrywała? Jakie miała plany?
„Nie macie czasem ochoty jej zabić?” Pytanie Spencer przefrunęło jej przez głowę, kiedy Ian dalej paplał w najlepsze. W głębi duszy wiedziała, że wszystkie tak myślą. Byłoby lepiej, gdyby Ali... odeszła, zamiast ukrywać się przed nimi.
– Hunter powiedział, że nigdy nie czuł się tak jak w czasie skoku – dokończył Ian. – Nawet podczas seksu.
– Ian – Melissa była wyraźnie na skraju wytrzymałości.
– Niewiarygodne – Spencer popatrzyła na Ali siedzącą po drugiej stronie Iana. – Prawda?
– Tak – Ali mówiła, jakby miała zaraz zasnąć, jakby wpadała w trans. – Niewiarygodne.
* * *
Reszta tygodnia minęła w okamgnieniu. Dziewczyny zdawały egzaminy końcowe, planowały imprezy, spotykały się i działały sobie na nerwy. A ostatniego dnia roku szkolnego Ali zaginęła. Tak po prostu. Nagle przepadła.
Policja desperacko poszukiwała jakichś śladów. Przesłuchiwała każdą z dziewczyn z osobna, pytając, czy Ali nie zachowywała się ostatnio jakoś podejrzanie. Wszystkie długo się zastanawiały. Wieczór, kiedy zniknęła, był jakiś dziwny. Ali próbowała je zahipnotyzować, potem pokłóciła się ze Spencer, która nie chciała spuścić rolet w oknach, a potem wybiegła z domku i... nigdy nie wróciła. Czy inne wieczory były równie dziwne? Analizowały przebieg ich spotkania tego wieczoru, kiedy próbowały odczytać SMS-a Ali, ale nic nie wydało im się podejrzane. Ian i Melissa wkrótce sobie poszli, a Ali znów była sobą. Urządziły konkurs tańca, potem bawiły się maszyną do karaoke Hanny. Szybko zapomniały o tajemniczym SMS-ie do Ali.
Policjanci pytali też, czy ktoś bliski mógł chcieć skrzywdzić Ali. Hanna, Aria i Emily – wszystkie przypomniały sobie to samo wypowiedziane przez Spencer zdanie: „Nie macie czasem ochoty jej zabić?”. Nie. Przecież tylko żartowała. Prawda?
– Nikt nie chciał skrzywdzić Ali – powiedziała Emily, odpędzając od siebie wszelkie wątpliwości.
– Na pewno nie – potwierdziła Aria, kiedy ją przesłuchiwano, odwracając wzrok od muskularnego policjanta, który siedział obok niej na podwieszanej ławce na ganku.
– Nie sądzę – powiedziała Hanna w czasie swojego przesłuchania, bawiąc się niebieską bransoletką ze sznurka. Wszystkie dostały takie bransoletki od Ali po wypadku Jenny. – Ali nie przyjaźniła się blisko z wieloma osobami. Tylko z nami. A my ją kochałyśmy na zabój.
No jasne, Spencer wkurzyła się na Ali. Chyba jednak każda z nich od czasu do czasu wkurzała się na nią. Ali była idealna – piękna, inteligentna, seksowna i miała nieodparty urok – ale się od nich oddalała. Może za to ją nienawidziły. To nie znaczy jednak, że chciały, by zaginęła.
Zadziwiające, że czasem nie potrafimy dostrzec tego, co mamy przed nosem.
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CIĘŻKA PRACA SPENCER SIĘ OPŁACIŁA
O wpół do siódmej rano w poniedziałek Spencer Hastings zazwyczaj spała. Tym razem jednak siedziała w pomalowanej na błękitno i zielono poczekalni i czuła się trochę tak, jakby ktoś zamknął ją w akwarium. Naprzeciwko niej na turkusowym krześle siedziała jej siostra Melissa. Spoglądała na nią raz po raz znad podręcznika do ekonomii – studiowała ten przedmiot na Uniwersytecie Pensylwanii – i uśmiechała się do Spencer troskliwie.
– Od kiedy zaczęłam odwiedzać doktor Evans, poczułam się taka oczyszczona – szepnęła Melissa, która była następna w kolejce po Spencer. – Polubisz ją, jest niesamowita.
„Oczywiście, że jest niesamowita”, pomyślała Spencer złośliwie. Każdy, kto zdołał przez godzinę słuchać Melissy, zasługiwał na to określenie.
– Choć może ci się wydać trochę zbyt ostra – uprzedziła Melissa, z trzaskiem zamykając książkę. – Dowiesz się o sobie rzeczy, które ci się nie spodobają.
Spencer nachyliła się do przodu.
– Nie mam już sześciu lat. Zniosę krytykę.
Melissa uniosła leciutko brwi, jakby nie dowierzała siostrze. Spencer zasłoniła się czasopismem, ponownie zadając sobie pytanie, czemu w ogóle tu się znalazła. Jej mama umówiła ją na spotkanie z terapeutką – terapeutką Melissy – kiedy dawna przyjaciółka Spencer, Alison DiLaurentis, została znaleziona martwa, a Toby Cavanaugh popełnił samobójstwo. Spencer podejrzewała, że rozmowa z lekarką miała też na celu wyjaśnienie, dlaczego uwiodła Wrena, chłopaka Melissy. Ale przecież Spencer nie czuła się źle. Naprawdę. Poza tym pójść na konsultację do terapeutki największego wroga to tak, jakby pójść do chirurga plastycznego jakiejś brzyduli. Spencer bała się, że po pierwszej wizycie wyjdzie z gabinetu z umysłem tak zwichrowanym, jak nieudolnie zoperowane piersi.
Nagle drzwi do gabinetu otworzyły się i niewysoka blondynka w okularach w rogowej oprawie wychyliła głowę. Miała na sobie czarny żakiet i czarne spodnie.
– Spencer? – zapytała. – Jestem doktor Evans. Zapraszam.
Spencer weszła do gabinetu, który był jasny i skromnie urządzony i na szczęście w niczym nie przypominał poczekalni. Stała w nim kanapa obita czarną skórą i krzesło wyściełane szarym zamszem. Na dużym biurku był telefon, stos teczek, chromowana lampa i mała rzeźba przedstawiająca pijącego ptaka, jedna z tych, które tak bardzo lubił pan Craft, nauczyciel biologii. Doktor Evans usiadła na krześle i wskazała ręką kanapę.
– Usiądź – powiedziała, a kiedy już się rozsiadły, dodała: – Wiele o tobie słyszałam.
Spencer zmarszczyła nos i rzuciła okiem na drzwi prowadzące do poczekalni.
– Pewnie od Melissy?
– Od twojej mamy. – Doktor Evans otworzyła czerwony notatnik na pierwszej stronie. – Twierdzi, że ostatnio w twoim życiu miało miejsce kilka dramatycznych wydarzeń.
Spencer przyglądała się stolikowi przy kanapie. Stało na nim naczynie z cukierkami, pudełko z chusteczkami i – oczywiście – gra planszowa, która polegała na zbijaniu pionków, tak by został tylko jeden. W salonie DiLaurentisów też stała taka gra. Razem z Ali potrafiły doprowadzić ją do końca, co oznaczało, że są geniuszami.
– Jakoś sobie radzę – wymamrotała. – Nie planuję samobójstwa.
Spencer odchyliła głowę do tyłu i spojrzała na nierówny sufit, pełen wybrzuszeń. Wyglądał jak cera z trądzikiem. Pewnie powinna z kimś pogadać. Nie mogła przecież rozmawiać ze swoją rodziną o Ali, Tobym czy o przerażających wiadomościach, które dostawała od tego złośliwego prześladowcy, podpisanych tylko jedną literą – A. Stare przyjaciółki unikały jej, od kiedy powiedziała im, że Toby od dawna wiedział, że to one oślepiły jego przyrodnią siostrę Jennę. Tę tajemnicę ukrywała przed nimi przez trzy lata.
Od śmierci Toby’ego upłynęły trzy tygodnie, a prawie miesiąc, od kiedy robotnicy przypadkiem wykopali ciało Ali. Spencer radziła sobie z tym wszystkim coraz lepiej, bo od Balu Lisa, wielkiej imprezy charytatywnej, nie dostała ani jednej wiadomości od A. Najpierw to dziwne milczenie nieco zbiło Spencer z tropu. Bała się, że to cisza przed burzą. Jednak w miarę upływu czasu czuła się coraz swobodniej. Już nie zaciskała kurczowo pięści, raniąc paznokciami dłonie. Już nie musiała spać przy zapalonym świetle. Dostała piątkę z plusem z ostatniej klasówki z matematyki i piątkę z eseju na temat Państwa Platona. Rozstanie z Wrenem – który rzucił ją dla Melissy (która z kolei rzuciła jego) – już jej tak nie bolało, a rodzina traktowała ją tak, jakby wydarzenia ostatnich tygodni w ogóle nie miały miejsca. Znosiła cierpliwie nawet obecność Melissy, która miała zostać z nimi do czasu ukończenia remontu jej domu w Filadelfii.
Może koszmar się skończył.
Spencer poruszała palcami w bucie. Owszem, czuła się na tyle swobodnie w obecności doktor Evans, że mogłaby jej powiedzieć o A. Tylko po co? Skoro przestała dostawać wiadomości...
– To nie było łatwe, choć Alison zaginęła kilka lat temu. Jakoś sobie z tym poradziłam – powiedziała wreszcie Spencer.
Może doktor Evans przyjmie do wiadomości, że Spencer nie powie jej ani słowa, i zakończy wcześniej spotkanie. Terapeutka zapisała coś w notatniku. „Ciekawe co?”, zastanawiała się Spencer.
– Słyszałam też, że pokłóciłyście się z siostrą o chłopaka.
Spencer nie wierzyła własnym uszom. Już sobie wyobrażała, jak stronniczą wersję historii z Wrenem przedstawiła Melissa. Pewnie w jej opowieści Spencer zlizywała z ciała Wrena bitą śmietanę w łóżku Melissy, która bezradnie obserwowała ich z okna.
– To nic wielkiego – powiedziała cicho Spencer.
Doktor Evans nachyliła się i spojrzała na Spencer tak, jak czasem patrzyła na nią mama, gdy chciała jej dać do zrozumienia, że nie da się nabrać.
– To był chłopak twojej siostry, tak? A ty spotykałaś się z nim za jej plecami?
Spencer zacisnęła zęby.
– Wiem, że to źle, okej? Nie potrzebuję kolejnego kazania.
Doktor Evans patrzyła na nią.
– Nie mam zamiaru prawić ci kazania. Może... – Położyła palec na policzku. – Może miałaś swoje powody.
Spencer otworzyła szeroko oczy. Czy przypadkiem się nie przesłyszała? Czy doktor Evans naprawdę sugerowała, że wina nie leżała w stu procentach po stronie Spencer? Może jednak sto siedemdziesiąt pięć dolarów za godzinę terapii nie było wywalaniem pieniędzy w błoto?
– Spędzasz z siostrą dużo czasu? – zapytała doktor Evans po krótkiej pauzie.
Spencer sięgnęła do miseczki ze słodyczami po czekoladkę. Rozwinęła papierek i rozłożyła go na dłoni. Włożyła czekoladkę do ust.
– Prawie w ogóle. Chyba że jesteśmy z rodzicami. Ale Melissa nigdy ze mną nie rozmawia. Chwali się tylko swoimi osiągnięciami rodzicom i zanudza ich opowieściami o remoncie domu. – Spencer spojrzała na doktor Evans. – Pewnie już pani wie, że rodzice kupili jej dom w Old City tylko dlatego, że skończyła studia.
– Tak, wiem. – Doktor Evans podniosła ramiona w górę, a dwie srebrne bransolety zsunęły się jej na łokcie. – To fascynujące.
A potem puściła do niej oko.
Serce Spencer chciało wyrwać się z piersi. Najwyraźniej doktor Evans też miała w głębokim poważaniu dywagacje na temat wyższości zasłon z lnu nad tymi z bistoru. Cudownie.
Rozmawiały przez chwilę, a Spencer coraz bardziej się rozkręcała. W pewnej chwili doktor Evans wskazała na wiszący nad biurkiem zegar, stylizowany na rozpływające się zegary z obrazów Salvadora Dali. Ich czas się skończył. Spencer pożegnała się i wyszła, pocierając czoło, bo czuła się tak, jakby terapeutka rozpłatała jej głowę i poprzestawiała wszystko w mózgu. Nie było to takie straszne, jak sobie wyobrażała.
Zamknęła za sobą drzwi i odwróciła się. Ku jej zaskoczeniu obok Melissy na bladozielonym krześle siedziała jej mama i czytała czasopismo dla dekoratorów wnętrz.
– Mamo – Spencer uniosła brwi. – Co ty tu robisz?
Veronica Hastings wyglądała tak, jakby przyszła prosto ze stajni. Tego dnia miała na sobie biały T-shirt Petit Bateau, obcisłe dżinsy i sfatygowane buty do konnej jazdy. We włosach miała siano.
– Mam wiadomości – ogłosiła.
Pani Hastings i Melissa przybrały bardzo poważny wyraz twarzy. Spencer poczuła, jak zaciska jej się żołądek. Ktoś umarł. Ktoś – może zabójca Ali – znowu zabił. Albo znów przyszły jakieś wieści od A. „Błagam, tylko nie to”, pomyślała.
– Dzwonił pan McAdam – powiedziała pani Hastings, wstając. Pan McAdam uczył ekonomii w liceum Spencer. – Chciał porozmawiać na temat prac, które oddałaś mu kilka tygodni temu. – Podeszła krok bliżej, a Spencer poczuła drażniący zapach Chanel No. 5. – Spence, on chce nominować cię do Złotej Orchidei.
Spencer cofnęła się o krok.
– Złotej Orchidei?
Była to najważniejsza nagroda dla licealistów, przyznawana za wybitne prace pisemne, szkolny odpowiednik Oscara. Gdyby ją dostała, czasopisma takie jak „People” i „Time” opublikowałyby artykuły na jej temat. Uniwersytety Yale, Harvard i Stanford biłyby się o nią. Spencer śledziła dalsze losy laureatów tej nagrody, tak jak inni śledzą życie gwiazd filmowych. Zwycięzca z 1998 roku pracował teraz jako redaktor naczelny w znanym czasopiśmie. Zwycięzca z 1994 roku w wieku dwudziestu ośmiu lat został członkiem Kongresu.
– Zgadza się – na ustach mamy pojawił się promienny uśmiech.
– O Boże – Spencer zrobiło się słabo.
Ale nie z radości. Z przerażenia. Wcale nie napisała prac, które oddała. Należały do jej siostry. Spencer nie miała czasu, żeby je napisać, i skorzystała ze wskazówki A., by sobie „pożyczyć” stare zadania domowe Melissy. W ciągu ostatnich tygodni tyle się wydarzyło, że zupełnie o tym zapomniała.
Spencer zamarła. Pan McAdam – zwany też Squidwardem – uwielbiał Melissę, kiedy ta chodziła jeszcze do liceum. Jak mógł nie pamiętać jej prac, zwłaszcza że były tak dobre?
Mama złapała ją za rękę. Spencer aż podskoczyła. Mama miała zawsze trupio zimne dłonie.
– Jesteśmy tacy dumni!
Spencer zapomniała języka w gębie. Chciała się z tego jak najszybciej wyplątać, zanim będzie za późno.
– Mamo, nie mogę...
Ale pani Hastings nie słuchała.
– Dzwoniłam już do Jordany, tej, która pracuje w „Gońcu Filadelfijskim”. Pamiętasz ją? W naszej stajni brała lekcje jazdy konnej. Jest zachwycona. Nikt z naszej okolicy nie był nominowany. Chce napisać o tobie artykuł!
Spencer zamrugała. Wszyscy czytali „Gońca Filadelfijskiego”.
– Już cię umówiłam na wywiad i sesję zdjęciową – ciągnęła pani Hastings, ściskając nerwowo torebkę w kolorze szafranowym i pobrzękując kluczykami do samochodu. – W środę przed lekcjami. Przyjadą ze stylistą. Na pewno Uri zrobi ci szałową fryzurę.
Spencer bała się spojrzeć mamie prosto w oczy. Gapiła się na stos gazet ułożony na stoliku, a potem na wielki tom bajek leżący na pudełku z klockami lego. Nie mogła się przyznać, że ukradła te prace. Przynajmniej nie teraz. Przecież i tak nie wygra. Do Złotej Orchidei nominowano co roku setki osób z najlepszych liceów w kraju. Pewnie nawet nie przejdzie do drugiej rundy.
– Cudownie – wymamrotała.
Mama, dumnie wyprostowana, wyszła z poczekalni. Spencer stała przez chwilę nieruchomo, wpatrzona w okładkę książki z bajkami. Gdy była mała, też taką miała. Na okładce widniał obrazek wilka ubranego w podomkę i czepek, wpatrzonego łakomie w Czerwonego Kapturka, blond dziewczynkę o naiwnym spojrzeniu. Ta scena często powracała w najgorszych koszmarach Spencer.
Melissa chrząknęła. Kiedy Spencer spojrzała, siostra uporczywie się w nią wpatrywała.
– Gratuluję – powiedziała Melissa beznamiętnie. – Złota Orchidea to wielki sukces.
– Dzięki – rzuciła Spencer.
Melissa miała dziwnie znajomy wyraz twarzy. I wtedy Spencer zauważyła, że jej siostra wygląda dokładnie tak jak ten wielki, zły wilk.
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ZWYCZAJNA, PEŁNA NAPIĘCIA EROTYCZNEGO LEKCJA ANGIELSKIEGO
W poniedziałek rano Aria Montgomery siedziała w ławce na zajęciach z literatury angielskiej, a powietrze dochodzące z otwartego okna pachniało tak, jakby zaraz miało zacząć padać. Coś nagle zatrzeszczało i oczy wszystkich zwróciły się w kierunku małego głośnika wiszącego pod sufitem.
– Witam wszystkich uczniów! Mówi Spencer Hastings, wiceprzewodnicząca! – Spencer mówiła głośno i wyraźnie. Jej głos brzmiał tak, jakby była pewna siebie. Może skończyła kurs dla radiowców? – Chciałabym przypomnieć, że Rekiny Rosewood zmierzą się jutro w zawodach pływackich z Węgorzami z Drury Academy. To najważniejsze zawody w sezonie, dlatego zachęcam, by wszyscy stawili się jutro na trybunach i zagrzewali zawodników do walki! – Nastąpiła krótka pauza. – Taaaak!
Niektórzy w klasie uśmiechnęli się pogardliwie. Aria poczuła nieprzyjemny dreszcz. Mimo wszystkich niedawnych wydarzeń – morderstwa Ali, samobójstwa Toby’ego, wiadomości od A. – Spencer nadal była przewodniczącą lub wiceprzewodniczącą wszystkich klubów w liceum. Ale Aria i tak czuła, że pewność siebie Spencer... to ściema. Widziała taką Spencer, jakiej nikt nie znał. Spencer od lat wiedziała, że Ali szantażowała Toby’ego Cavanaugha, żeby nie zdradził prawdy o wypadku Jenny. A Aria nie mogła jej wybaczyć, że ukryła przed nimi ten ważny fakt.
– No dobrze – odezwał się Ezra Fitz, nauczyciel literatury. Kanciastymi literami napisał właśnie na tablicy tytuł Szkarłatna litera i podkreślił go cztery razy. – W arcydziele Nathaniela Hawthorne’a główna bohaterka Hester Prynne zdradza męża i za karę zostaje zmuszona do noszenia na piersi wielkiej czerwonej litery A, żeby nigdy nie zapomniała o swoim występku. – Pan Fitz odwrócił się od tablicy i poprawił okulary na nosie. – Znacie inne historie oparte na motywie utraty łaski? O ludziach odrzuconych przez społeczność lub wyśmiewanych za jeden błąd?
Noel Kahn podniósł rękę, a jego rolex na bransolecie zsunął się po nadgarstku.
– Kiedyś w Big Brotherze wszyscy mieszkańcy domu chcieli się pozbyć jednej wariatki.
Klasa ryknęła śmiechem, a pan Fitz przybrał zatroskany wyraz twarzy.
– Ludzie, to ma być lekcja literatury. – Spojrzał na rząd Arii. – Ario? A ty? Jakieś pomysły?
Aria milczała. Najlepszym przykładem było jej własne życie. Jeszcze niedawno razem z rodziną żyła szczęśliwie na Islandii, podejrzenia o zamordowaniu Alison nie były wtedy potwierdzone i nie przychodziły do niej SMS-y od A. I nagle sześć tygodni temu lawina strasznych wydarzeń spowodowała, że Aria wróciła do czasów sprzed wyjazdu. Ciało Ali znaleziono pod betonową płytą za jej dawnym domem, a mama Arii dostała od A. wiadomość o największym sekrecie rodzinnym Montgomerych – ojciec Arii Byron zdradzał jej mamę z Meredith, swoją studentką. Zszokowana Ella wyrzuciła męża z domu. I wcale nie poczuła się lepiej na wieść o tym, że Aria ukrywała przed nią ten sekret od wielu lat. Od tego momentu relacje między matką i córką nie były zbyt ciepłe.
Oczywiście mogło być gorzej. Od trzech tygodni nie przyszedł ani jeden SMS od A. Byron najprawdopodobniej mieszkał teraz z Meredith, ale przynajmniej Ella zaczęła się odzywać do Arii. Po wszystkim, co się wydarzyło ostatnio w Rosewood, Aria nie zdziwiłaby się, gdyby miasto zaatakowali kosmici.
– Aria? – powtórzył pan Fitz. – Przychodzi ci coś do głowy?
Mason Byers przyszedł Arii z pomocą.
– A może historia Adama, Ewy i węża?
– Doskonale – powiedział pan Fitz, lecz wydawał się nieobecny duchem.
Na chwilę jego wzrok spoczął na Arii, która poczuła lekką falę ciepła. Poznała pana Fitza – Ezrę – w barze Snooker niedaleko uniwersytetu, zanim jeszcze dowiedziała się, że to jej nowy nauczyciel literatury. Ich romans szybko się skończył, a potem Aria usłyszała, że Ezra ma dziewczynę w Nowym Jorku. Nie żywiła długo urazy. Szczególnie że teraz znakomicie jej się układało z nowym chłopakiem Seanem Ackardem, który był zresztą nie tylko dobry i słodki, ale także superśliczny.
Poza tym Ezra był najlepszym nauczycielem literatury, z jakim Aria miała do czynienia. W ciągu miesiąca od początku roku szkolnego zadał im do przeczytania cztery fantastyczne książki i wystawił z nimi krótką sztukę Edwarda Albeego. Niedługo mieli przygotować analizę Medei w kontekście Gotowych na wszystko. Ezra chciał, by myśleli niekonwencjonalnie, a na tym właśnie najbardziej zależało Arii. Noel Kahn już nie nazywał jej Finką. Zaczął przezywać ją Wazeliniarą, ale Aria nie przejmowała się tym zbytnio, bo znowu cieszyło ją zdobywanie wiedzy. Czasem nawet zapominała, jak skomplikowane relacje łączą ją z Ezrą.
Oczywiście dopóki Ezra nie posłał jej znaczącego, zalotnego uśmieszku. Wtedy nie mogła opanować podekscytowania. Lekkiego podekscytowania.
Hanna Marin, siedząca przed Arią, podniosła dłoń.
– Była kiedyś taka książka o dwóch przyjaciółkach, jedna z nich odwraca się od drugiej i kradnie jej chłopaka...
Ezra podrapał się w głowę.
– Niestety... nie czytałem jej.
Aria zacisnęła pięści. Doskonale wiedziała, co Hanna ma na myśli.
– Wbij sobie wreszcie do głowy, że nie ukradłam ci Seana! Sama się z nim rozstałaś!
Cała klasa ryknęła śmiechem. Hanna wyprostowała się na krześle.
– Ktoś tu chyba jest egocentrykiem – szepnęła pod nosem, nie odwracając się do Arii. – Kto powiedział, że to ciebie miałam na myśli?
Co do tego Aria nie miała wątpliwości. Kiedy wróciła z Islandii, nie mogła się nadziwić, jak radykalnie zmieniła się Hanna. Z pulchnego, niezdarnego popychadła przeistoczyła się w szczupłą, piękną nimfę, ubraną w stroje od najlepszych projektantów. Hanna dostała wszystko, czego kiedykolwiek pragnęła. Razem ze swoją najlepszą przyjaciółką Moną Vanderwaal – również brzydkim kaczątkiem po transformacji – trzęsły całą szkołą. Hannie udało się nawet zdobyć Seana Ackarda, chłopaka, w którym szaleńczo kochała się od szóstej klasy. Aria zaczęła z nim chodzić dopiero wtedy, gdy Hanna go rzuciła. Szybko zresztą dowiedziała się, że rozstanie nastąpiło z jego inicjatywy.
Aria miała nadzieję, że pojedna się z dawnymi przyjaciółkami, zwłaszcza że wszystkie zaczęły dostawać wiadomości od A. Jednak w ogóle z sobą nie rozmawiały, jakby czas cofnął się do okresu bezpośrednio po zniknięciu Ali, kiedy nie umiały się dogadać i zamartwiały się w samotności. Aria nie przyznała im się nawet do tego, że jej rodzina rozpadła się przez matactwa A. Aria utrzymywała bliższe kontakty tylko z Emily Fields, ale ich rozmowy sprowadzały się do bezustannej paplaniny Emily, która czuła się winna śmierci Toby’ego. Któregoś razu Aria stanowczo jej oświadczyła, że to nie jej wina.
Ezra położył na ławkach w pierwszym rzędzie stosy egzemplarzy Szkarłatnej litery, prosząc, by uczniowie rozdzielili je między siebie.
– Proszę, by w tym tygodniu każdy przeczytał pierwsze pięć rozdziałów, a w piątek oddacie mi wypracowanie na trzy strony na jeden z tematów, które zamieściłem na początku każdej książki. Zgoda?
Rozległ się chóralny jęk i wszyscy zaczęli rozmawiać. Aria włożyła swój egzemplarz do futrzanej torby. Hanna sięgnęła po swoją torebkę leżącą na podłodze. Aria dotknęła jej chudego, bladego ramienia.
– Słuchaj, przepraszam. Naprawdę mi przykro.
Hanna gwałtownie wyrwała rękę, zacisnęła wargi i bez słowa wepchnęła Szkarłatną literę do swojej torebki. Torebka nie chciała się domknąć i Hanna jęknęła zirytowana.
Z głośnika popłynęła muzyka klasyczna na znak, że lekcja się skończyła. Hanna poderwała się z krzesła, jakby ją parzyło. Aria podniosła się powoli, schowała pióro i zeszyt do torby i ruszyła w kierunku drzwi.
– Aria.
Odwróciła się. Ezra opierał się o dębowe biurko i przyciskał do ud swoją sfatygowaną skórzaną teczkę w kolorze jasnobrązowym.
– Wszystko w porządku?
– Przepraszam za to zamieszanie. Trochę się pokłóciłyśmy z Hanną. To się więcej nie powtórzy.
– Nic się nie stało – Ezra odstawił kubek z herbatą. – A poza tym wszystko gra?
Aria zagryzła wargi i zastanawiała się, czy poinformować go, co się wydarzyło w jej życiu. Tylko po co? Ezra udowodnił już, że jest tak śliski jak jej tata. Jeśli naprawdę miał dziewczynę w Nowym Jorku, to zdradził ją tak, jak Byron zdradził Ellę.
– Tak, wszystko gra – wydusiła z siebie.
– To dobrze. Świetnie się spisujesz na lekcjach – uśmiechnął się, pokazując nieco krzywe zęby.
– Bo bardzo lubię ten przedmiot. – Aria zrobiła krok w kierunku drzwi. Potknęła się jednak na niebotycznie wysokich obcasach i wpadła na biurko Ezry.
On chwycił ją za rękę i podtrzymał... przyciskając do siebie. Czuła ciepło i bezpieczeństwo promieniujące z jego ciała. Ładnie pachniał mieszanką chili, papierosów i starych książek.
Aria odsunęła się od niego szybko.
– Nic ci się nie stało? – zapytał Ezra.
– Nie – machinalnie wygładzała sweter. – No to... do zobaczenia.
– Do zobaczenia.
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